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Dalsze postepy 
ważnych inwestycji 
na > gsku 


KATOWICE. — Budowniczo- 
wie magistrali piaskowej, ol- 
hrzymiej inwestycji dła przemy- 
słu węglowego, której koszt się- 
za blisko 50 milionów zł. rocz- 
nie, oddają przedterminowo co- 
raz to nowe obiekty i odcinki 
trasy, umożliwiając dodatkowe 
zwiększenie wydobycia węgla. 
Dzięki tej inwestycji, której u- 
kończenie planowane jest w 
końcu Planu 6-letniego, destar- 
czony do kopalń piasek wypełni 
puste komory po wybranym wę- 
glu i zajmie miejsce olbrzymich 
węglowych filarów oporowych, 
pozostawianych dla zabezpiecze- 
nia powierzchni. Pozwoli to na 
wydobycie milionów ton węgla 
„zamrożonego* w filarach. 

W okresie ostatnich 3 miesięcy 
ułożono dalszych 16 km linii ko- 
lejowej oraz wybudowano na 
trasie 7 wiełkich mostów i wia- 
duktów, e y 


Na wielu zgromadzeniach i manifesta- 
cjach pokojowych ludność pracująca An- 
glii protestuje przeciw  remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i przeciwko przy- 
gotowaniom do nowej wojny. 
Na zdjęciu — zgromadzenie pokojowe na 
Trafalgar Square w Londynie. Te kobie- 
ty zostały zaaresztowane przez policję i 
skazane za „zakłócanie porządku = 
fot. CAF 


Tak rozkazał Waszyngton 


„Parlament“ w Bonn odrzuca 


popierane przez cały naród propozycje NRD 


BERLIN. — W czwartek zebrał się 
w Bonn bundestag dla omówienia 
apelu Izby Ludowej NRD. Jak pod- 
kreśla agencja ADN, charakterysty- 


ny front stronnictw koalicyjnych rzą, 
du Adenauera oraz schumacherow- 
skiej SPD — tzw. „partii opozycyj- 
nej“ -w negatywnym stosunku do 
propozycji Izby Ludowej NRD w 
sprawie odbycia narady ogólnonie- 
mieckiej. 

Jedynym: stronnictwem, które wy- 
stąpiło zdecydowanie w obronie in- 
teresów narodu niemieckiego, była 
Komunistyczna Partia Niemiec, któ- 
rej przewodniczący Max Reimann 
przemawiał jako rzecznik ogromnej 


chodnich pragnącej pokoju i zjedno 
czenia Niemiec. 

W imieniu frakcji komunistycznej 
Max Reimann złożył wniosek, ażeby 
bundestag przyjął propozycje Izby 
Ludowej w sprawie narady ogólno- 
niemieckiej. 

Szef rządu bońskiego złożył dekla- 
racje, w której zignorował niezliczo- 
ne-żądania wszystkich warstw naro- 
du niemieckiego i odrzucił propozy- 
cje w sprawie narady ogólnoniemie- 
ckiej. Zapowiedział on natomiast, że 
jego „rząd”* złoż% do bundestagu pro 
jekt „ogólnoniemieckiej ordynacji 
wyborczej“ do zgromadzenia narodo- 
wego, 

W myśl propozycji Adenauera wy- 
bory ogólnoniemieckie miałyby się 
odbyć „pod kontrolą ONZ“. 

Reakcyjna większość bundestagu 


W Augustowie 
uruchomiono przed terminem 


łermenłownię tytoniu 


BIAŁYSTOK. — W Augustowie 
oddany został do użytku pawilon 
„A“ wielkiej nowoczesnej fermen- 
towni tytoniu, Pawilon ten, w któ- 
rym mieści się urządzony według 
najnowocześniejszych wzorów ma- 
gazyn do przechowywania tytoniu, 
ukończony został przed terminem, 
dzięki zespołowemu wysiłkowi za- 
łogi budowlanej. Na szczególne wy- 
różnienie zasłużyli przodownicy pra 
cy: Jerzy Czerkas, Aleksander Osec- 
ki, Antoni Węgliński i Wincenty Ol- 
dek, 

Całkowite ukończenie budowy fer- 
mentowni przewidziane było na rok 
1952. Dzięki jednak wspaniałej po- 
stawie białostockich robotników bu- 
dowlanych, zakład wykończony be- 
dzie już w listopadzie br 


czna cechą tych obrad był zjednocza 


większości mieszkańców Niemiec 


odrzuciła wniosek KPD, zaaprobowa 
ła natomiast deklarację Adenauera 
i propozycje SPD w sprawie separa- 
tystycznych wyborów samorządo- 
wych w”Beriinie. è 5: 


Narada 
łódzkiego aktywu ZMP 


W dniu wczorajszym w sali kon- 
ferencyjnej Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR odbyła się narada łódz- 
kiego aktywu ZMP. na której doko- 
nano oceny pracy łódzkiej organiza- 
cji ZMP-owskiej oraz omówiono za- 
dania na najbliższą przyszłość. 

W prezydium narady m. in. zasie- 
dli: ob. ob. I sekretarz KŁ PZPR — 
Paweł Wojas, przedstawiciele Za- 
rządu Głównego ZMP — Rudolf i 
Stępniewski oraz kierownik Woje- 
wódzkiej Szkoły  Organizacyjnei 
ZMP — Flajszman. 

Referat wygłosił przewodniczący 
Zarządu Łódzkiego ZMP ob.-Ie- 
wandowski. Omówił on zadania st3=- 
jące przed organizacją łódzką ZMP 
w związku z realizacją drugiego To-, 
ku Planu 6-letniego. Aby zadania te 
wykonać młodzież powinna nie- 
ustannie pogłębiać swą wiedzę .ide- 
owo-polityćczną i podnosić na wyż- 
szy poziom kwalifikacje zawodowe. 

Po referacie ob. Lewandowskiego 
wywiązała się niezwykle ożywiona 
dyskusja, w której głos zabierało 
ponad 30 osób. 

Młodzi aktywiści ZMP-owcy mó- 
wili o swoich osiągnięciach i bra- 
kach w pracy na odcinku młodzieżo- 
wym w zakładach produkcyjnych, 
szkołach i na wyższych uczelniach. 
a NK | Z A | 0, 

UWAGA WYKŁADOWCY 
KURSÓW PARTYJNYCH II STOPNIA 


W związku z rozpoczęciem nowego ro- 
ku szkolenia partyjnego, w piątek, dnia 
28 września br.. o godzinie 19.30, w pro- 
zramie pierwszym rozpoczyna się cykł 
audycji radiowych zawierających wska- 
zówki, 
sach. 


jak prowadzić zajęcia ma kur- 
Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza 
Komitet Centralny 

Wydział Szkolenia Partyjnego. 
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Symbol pokojowej 


3 
polityki 


Setki milionów zł. 


jwydałkuje Państwo na rozwój wyższych uczelni 


Ośrodki robotnicze 


stają się zarazem ośrodkami wyższego szkolnictwa 
WARSZAWA. — 220 MILIONÓW ZŁOTYCH W 1951 R, I 245 MI- 


LIONÓW ZŁOTYCH W 1952 R, — OTO SUMY, 


JAKIE INWESTUJE 


PAŃSTWO LUDOWE W ROZBUDOWĘ SZKÓŁ WYŻSZYCH, POD- 
LEGŁYCH MINISTERSTWU SZKÓŁ WYŻSZYCH I NAUKI. Z KRE- 
DYTÓW TYCH ROZBUDOWUJĄ SIĘ PRACOWNIE NAUKOWE, KLI- 
NIKI I LABORATORIA WYŻSZYCH UCZELNI W CAŁYM KRAJU. 
SZCZEGÓLNIE CHARAKTERYSTYCZNA DLA LINII ROZWOJO- 


WEJ POLSKI LUDOWEJ JEST BUDOWA I 
SZYCH UCZELNI W WIELKICH OŚRODKACH 


ROZBUDOWA WYŻ- 
ROBOTNICZYCH, 


KTÓRE ZA CZASÓW PRZEDWRZEŚNIOWYCH POZBAWIONE BY- 


ŁY SZKÓŁ WYŻSZYCH. 
Á 
LA r 

Łódź | 
Politechnika Łódzka, która zajmu- 
je dziś wielki kompleks nowocze- 
snych gmachów, przebudowanych na 
potrzeby uczelni ze starych obiektów 
fabrycznych, otrzyma w bieżącym 
roku wielką halę turbinową, w któ- 
rej obecnie już montowane są ma- 
szyny. Ponadto budynek o pojemno- 


ści blisko 8.000 m sześciennych otrzy 
mają zakłady naukowe, dla których 


wyposażone laboratoria i pracownie 
naukowe. 

Nowe obiekty otrzyma również 
Akademia Medyczna. M. in. będą to 
budynki dla klinik 6 spécjąłności. 
Dla studentów tych uczelni wybudo- 
wano dom akademicki, który pomie- 
ści 250 osób. 


| Częstochowa | 


Nowopowstające centrum przemy- 
słowe — Częstochowa staje się waż 


dotąd brak było miejsca w gmachach | nym ośrodkiem szkolenia kadr spe- 


Politechniki.  Poczyniono 


rowniez | cjalistów z wyższym wykształceniem 


przygotowania do rozpoczęcia budo- |dlą gospodarki narodowej. Rozbudo 
wy wielkiego gmachu wydziału włó- | wują się tu bowiem dwie wyższe 
kieniczego o kubaturze 70.000 m Sze-; uczelnie: Szkoła Inżynierska i Wyż- 
sza Szkoła Ekonomiczna. 


ściennych. 

Akademia Medyczna, w.Łodzi bu- 
duje m.in. dwie wielkie sale wykłą- 
dowe. 


Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Ło| 


dzi rozpoczęła budowę własnego 
gmachu, który oddany będzie do 
użytku w 1954 r. Ponadto WSP wy- 
budowała w br. internat dła 220 słu- 
chaczy. 

- Dla Uniwersytetu Łódzkiego jesz- 
cze w br. rozpocznie się na obszarze 
przyszłej dzielnicy akademickiej bu- 
dowa wielkiego gmachu biblioteki, 


| Gliwice | 


W śląskim okręgu przemysłowym, 
który posiada dziś 7 szkół wyższych, 
buduje się.m.in. dzielnica akademi- 
cka Politechniki Śląskiej w Gliwi- 
cach. Jest to jedna z największych 
inwestycji Planu 6-letniego w dzie- 
dzinie szkolnictwa wyższego. Już 1 
października w nowej dzielnicy Gli- 
wie studenci wydziału górniczego 
otrzymają wspaniały pawiłon eks- 
ploatacji węgla, w którym obok sal 
wykładowych znajdują się bogato 
e—a M m M Ca, 


Odczyt 


redaktora „l'Humanite“ 


w Warszawie 


WARSZAWA, — Odczyt Andre 
Stila, red. nacz. organu Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii 
Francji — „L'Humanite*, który od- 
był się dnia 27 bm. w Klubie Mię- 
dzynarodowej Prasy w Warszawie, 
wywołał olbrzymie zainteresowanie i 
zgromadził licznych przedstawicieli 
świata kulturalnego, działaczy goli- 
tycznych i społecznych. 

Tematem odczytu red. Stila było 
dzieło czołowego pisarza francuskie- 
go Aragona — „Komuniści“ oraz pro 
blemy współczesnej literatury fran- 
cuskiej. 


UWWFPNY PANIKA CEPOOREEOEO WF RPAEASEWCHA "VHP 


W miasto, rozdzielone sztucznymi granicami na dwie części; 


Yv 
dzielnymi drogami; 
+ 4 


miasto, w którym rodzice ł dzieci idą niejednokrotnie innymi. od- 


miasto, w którym dziewczęta mogą wybierać między bezrobociem 


lub sprzedażą swego ciała Amerykanom. a pracą dla budowy no- 


wej. szczęśliwej ojczyzny; 
v 
szej nowej powieści 


miasto dwóch miast i dwóch światów — Berlin — jest tłem na- 


» WIOSENNY KOSTIUM DITTY REINGLASS « 


której druk rozpoczynamy już w najbliższą niedzielę. 


Jeszcze w br..oddhny. będzie «do 
użytku nowy dom akademicki dla 
300 słuchaczy tej uczelni. 


Naród chiński wiła 


sukcesami w pracy 


kd 
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Święło swej Ojczyzny | 

PEKIN. Cały naród chiński A 
atmosferze ogromnego -entuzjazmu i 
radości przygotowuje się do obcho- 
dów II rocznicy prokłamowania; 
Chińskiej Republiki Ludowej. 


Z licznych ośrodków przemysło- | 
wych napływają meldunki o wspa- 
niałych sukcesach produkcyjnych, 
osiągniętych przez chińską klasę ro- 
botniczą we _ współzawodnictwie 
podjętym dla uczczenia II rocznicy 
Chińskiej Republiki Ludowej. 

Robotnicy zakładów samochodo- 
wych w  Tientsinie przekazali w 
darze Mao Tse-tungowi pierwsze 2 
samochody wyprodukowane w tych 
zakładach. 


Robotnicy fabryki urządzeń tele- 
graficznych w Nankinie zameldo- 
wali o przedterminowym wykona- 
niu rocznego planu produkcji. Po- 
ważne sukcesy notują również ko- 
lejarze chińscy. Chłopi chińscy wi- 
tają II rocznicę proklamowania 
Chin Ludowych  przedterminowym 
zakończeniem żniw i rozpoczęciem 
zbierania bawełny. 


Atlantyckie — 
kłopoty | 
pana Spaaka 


BERLIN. — B, premier bel- 
zijiski Spaak, * przewodniczący 
zgromadzenia doradczego t. zw 
„rady europejskiej* oświadczył 
w wywiadzie prasowym w Ham 
burgu: 

„Gdy na zebraniach w Niem- 
czech zachodnich mówi się o re- 
militaryzacji — odczuwa się na- 
tychmiast chłodny, jeśli nie 
wręcz wrogi nastrój zebranych. 
Ludność zachodnio - niemiecka 
nie chce słyszeć o zbrojeniach. 

Można niewątpliwie powie- 
dzieć, że przeważająca większość 
młodzieży niemieckiej nie chce 
stać się żołnierzami", i 
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Owocna współpraca 
wolnych narodów 


Jak już donosiliśmy, w „Praw= 
dzie“ ukazał się artykuł człon= 
ka Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremiera Hilarego Minca 
pt. „Owocna współpraca wol- 
nych narodów“, 

W artykule tym czytamy m. 
in.: r 
Obecne kraje gde- 
& mokracji ludowej 
+: — Polska, Rumunia, 
+ Węgry, Buigaria i 
Albania — były daw 
niej w większym 
lub mniejszym stop 
niu krajami zacofa- 
nymi, rolniczymi, o 
słabo rozwiniętym 
przemyśle i dlatego 
uzależnione były od 


ka 


wielkich krajów kapitalistycznych, znaj- 
dowały się w całkowitej ich niewoli, Od 
mocarstw imperialistycznych załeżna by- 
ła również bardziej rozwinięta pod wzglę 
dem przemysłowym Czechosłowacja. 


Z chwilą ustanowienia ustroju demo- 
kracji ludowej, z chwilą wkroczenia na 
drogę socjalistyczną, obraz rozwoju eko- 
nomicznego tych krajów uległ radykal- 
nej zmianie. Z krajów, w których nie- 
podzielnie panował zastój ekonomiczny z 
towarzyszącymi mu stale kryzysami eko- 
nomicznymi, przekształciły się one w 
kraję szybko rozwijającej się gospodarki 
narodowej, przede wszystkim zaś wspa- 
niale rozbudowującego się przemysłu. 


W pierwszej połowie 1951 roku we 
wszystkich krajach demokracji ludowej 
produkcja przemysłowa w porównaniu z 
rokiem 1938 wynosi odpowiednio: dla Pol 


ski — 268 proc., dla Czechosłowacji — 
165 proc., dla Węgier — 271 proc., dla 
Bułgarii — 335 proc, dła Rumunii — 
208 proc. 


Z przytoczonych danych wynika, że 
europejskie kraje demokracji ludowej, 
pomimo wielkie zniszczenia wojenne, po 
trafiły, po wkroczeniu na drogę socja- 
lizmu, posunąć się w ciągu bardzo krót- 
kiego czasu daleko naprzód w rozwoju 
swych sił produkcyjnych. Jednocześnie 
ekonomicznemu rozwojowi krajów demo 
kracji ludowej towarzyszy stały wzrost 
dobrobytu ludności, całkowita likwidacja 
bezrobocia, znaczne podniesienie poziomu 
realnej płacy w porównaniu z okresem 


przedwojennym, wszechstronny rozwój 
kultury. 
Istota wzajemnych stosunków ekono- 


micznych między ZSRR i krajami demo- 
kracji ludowej wynika z samej natury 
socjalizmu. Ekonomiczna współpraca 
ZSRR i krajów demokracji ludowej — 
to nowy, wyższy, sprawiedliwy typ sta; 
sunków wzajemnych między krajami obo 
zu pokoju i socjalizmu. 

Życie wykazało ponad wszęlką wątpli- 
wość, że kraje zacofana pod względem 
przemysłowym mogą przek łcić się w 
kraje przemysłowe tyiką drodze hu- 
downictwa socjalistyczńegó, tylko wów- 
czas, jeśli kroczą w szeregach kierowa- 
nego przez Związek Radziecki obozu 
wolnych 0d  imperialistycznego jarzma 
państw, przy poparciu 1 pomocy wszech- 
stronnie rozwiniętego, potężnego mocar- 
stwa socjalistycznego — Związku Radzie- 
ckiego. y 

Rozwijając braterskie wzajemne sto- 
sunki polityczne i ekonomiczne, ZSRE 1 
kraje demokracji ludowej wskazują in- 
nym dużym 1 małym narodom, w jaki 
sposób niezależne, wolne i równoupraw- 
nione państwa, które wyzwoliły się spod 
jarzma imperializmu, mogą i powinny 
rozwijać się dla dobra swych narodów, 
dła dobra całej ludzkości. 

Wszechstronna i owocna współpraca 
ekonomiczna Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej stanowi nie- 
zwykłe doniosły czynnik w walce o trwa, 
ły pokój na całym świecie, o demokra- 
cję i socjalizm. = 


|Nowe odznaczenie 


wprowadzono w Rumunii 


BUKARESZT, — Dekretem Pre- 
zydium Wielkiego Zgromadzenia Na 
rodowego Rumunii ustanowiony zo- 
stał zaszczytny tytuł „bohatera pra- 
cy socjalistycznej Rumuńskiej Re- 
publiki Ludowej“. Tytuł ten przy- 
znawany będzie za wyjątkowe za- 
sługi w budownictwie ekonomicz- 
nym i kulturalnym. Osoby odzna- 
czone otrzymywać będą jednocześ- 
nie złoty medal „Sierp i Młot“. 


——— 


Prowokacje titowskie 


na granicy Rumunii 


BUKARESZT. — Agencja Ager- 
press cytuje 12 wypadków ostrzeli- 
wania terytorium rumuńskiego przez 
żołnierzy titowskich w okresie od 
26 sierpnia do 16 września br. 

Nikczemne morderstwa, brutalne 
prowokacje, liczne fakty naruszania 
sranicy rumuńskiej przez żołnierzy 
jugosłowiańskich wskazują na to, że 
belgradzki rząd faszystowski / pod- 
judzany przez imperialistów amery- 
kańskich usiłuje wzmóc napięcie w 
południowo = wschodniej części Eu- 
ropy. 


Posiedzenie rady ministrów w jednym 
s państw atlantyckich: 
— (zy ktoś prosi o głos? 
(„Action — Paryż) 


STR. 2. 
Tematy dnia 


O- pewnej konstytucji 


Prezydent Stanów Z jednoczonych — 
Harry Truman puści: się na bardzo 
niebezpieczne wody, Nie uczynił tego 
zresztą dobrowolnie. Znalazł się biedak 
w sytuacji przymusowej i usiłował 4 
niej wybrnąć w sposób wyjątkowo nie» 
szczęśliwy. 

Kalendarz świąt narodowych w USA 
zawiera m. in. „Dzień Konstytucji”. Jest 
to data niezwykle przykra dla dzisief 
szych wodzów Ameryki, którzy uczynili 
wszystko, żeby z konstytucji swego kra- 
ju nie pozostawić nic poza pustymi fra- 
zesami, 

Ale tradycji trzeba było oddać po- 
kłon. Prezydent Truman wygłosił więc 
równie długie ile mętne przemówienie, 
w którym bełkotał o jakichś tam „wol 
nościach* przysługujących rzekomo oby» 
watelom amerykańskim. Wyszło to 
wręcz groteskowa: 

„Nasza konstytucja nie 
arystokracji opartej na bogactwach + 
przywilejach. Nie służy ona garstce 
uprzywilejowanych kosztem większości 
społeczeństwa, Nie przeczy ona wolności 
i praworządności* wołał prezydent USA, 
krztusząc się przy każdym „nie“. 

Można sobie wyobrazić, jak szczerze 
ubawili się tymi słowami panowie — 
Morgan, Rockefeller, Du Pont czy inni 
magnaci finansowi zagarniający miliar- 
dowe zyski kosztem nędzy i krzywdy 
szerokich mas, 

Niemniej serdecznie musiał uśmiać 
się sędzia Medina — osławiony specju- 
lista od badania „lojalności* obywateli 
Stanów Zjednoczonych. Kto jak kto, ale 
on najlepiej wie, co oznacza amerykań- 
ska „wolność“ i „praworządność”*. Nie 
darmo rozpoczął nową serię represji 
wobec postępowych Amerykanó:c 
wskrzeszając przy tym wypróbowane 
metody gestapowskie. 


ustanowiła 


Szkoda, że prezydent Truman nie 
przytoczył w swej mowie popularnej 
anegdoty, opartej zresztą na prawdzi» 


wym wydarzeniu. 

Pewien dziennikarz nowojorski zapro- 
ponował przygodnie spotkanym. na ulicy 
przechodniom podpisanie tekstu zawie. 
rającego - urywki. z konstytucji USA. 
Wszyscy z przerażeniem odmówili tlu- 
macząc, że nie mogą podpisywać „wy- 

wrotowych* odezw. 

Powyższa anegdota mówi całą praus 
de o smutnym losie amerykańskiej „de- 
„mokracji”'. Prawdy tej nie przesłonią 
najbardziej nawet  napuszone frazesy 

mister Trumana, (5) 


Zapisy do szkół 


korespondencyjnych 
stopnia licealnego 


Dyrekcja I i II państwowej ogólno- 
kształcącej szkoły korespondencyjnej 
stopnia licealnego przyjmuje zapisy 
do klasy: VII, VIII, IX, X i XI, 

Kandydaci miejscowi i z powiatu 
łódzkiego mogą się zgłaszać codzien- 
nie do sekretariatu przy ul. Piramo- 
wicza 6, od godziny 15 do 20, 

Zapisy trwają do dnia 8 październi- 
ka. 


„EXPRESS ILUSTROWANY: 


Służba wojskowa wczoraj i dziś 


Jedna wielka rodzinę 


tworzą żołnierze i dowódcy Ludowego Wojska Polskiego 


Da, Daje temu wyraz na każ- 
dym kroku i przy każdej sposobności 
i nieraz ojciec młodego żołnierza się- 
ga myślami wstecz do służby woj- 
skowej, którą odbył w Polsce sana- 
cyjnej. 


Niezbyt przyjemne są to wspom- 
nienia. Sanacyjny dryl wojskowy 
wyzuwał żołnierza z poczucia god- 
ności ludzkiej. Żywo stają w pamię- 
ci wymysły i koszmarne praktyki 
znęcania się nad żołnierzem przez sa- 
nacyjnych oficerów — synów kapita- 
listów i obszarników, gardzących żoł- 
nierzem i środowiskiem, z którego 
pochodzi. Żołnierz traktowany gorzej 
niż pies przez swoich dowódców 
miał być tylko manekinem, który nie 
ma myśleć, a strzelać do robotników 
i chłopów w obronie kas pancernych 
kapitalistów i obszarników, 


Dla osiągnięcia tego celu nie pozwa- 
lano żołnierzom brać udziału w życiu 
politycznym i społecznym kraju. Żoł- 
nierz pozbawiony był głosu w okre- 
sie wyborów do Sejmu lub ciał samo- 
rządowych. Nie wolno mu było brać 
udziału w wiecu lub demonstracji. Nie 
wolno mu było pokazać 


€ się na ze- 
braniu związku, do którego należał 
w cywilu, Podejrzany i podwójnie 


szykanowany był każdy żołnierz, któ- 
ry czytał gazety i interesował się tym 
co się dzieje na świecie, Sanacyjni 
oficerowie starali się wszelkimi środ- 
kami odgrodzić żołnierza od walki o 
chleb i pracę, o ziemię, jaką toczyli 
ich ojcowie i bracia przeciw kapitali- 
stom i obszarnikom. Mur obcości i 
nienawiści miał oddzielać robotnika i 
chłopa w mundurze od robotnika i 


chłopa prącującego w fabryce i na 
roli. 
Jakże inne jest życie żołnierza 


dzisiaj, w Ludowym Wojsku Polskim! 
Poborowy odchodzi do wojska żegna- 
ny serdecznie przez społeczeństwo. 
Odchodzi spokojny o rodzinę, wie, że 
pozostaje ona pod troskliwą opieką 
władzy ludowej, 


Państwo ludowe stworzyło żołnie- 
rzowi najlepsze warunki szkolenia i 
służby, by mógł on sumiennie wypeł- 
niać swe obowiązki, Oddało mu naj- 
bardziej nowoczesny techniczny sprzęt 
bojowy i uzbrojenie, jakiego nigdy nie 
miało wojsko w Polsce przedwrześnio- 
wej, 


Państwo Ludowe zapewnia żołnie- 
rzowi doskonałe umundurowanie i 
wyżywienie, troszczy się o stały roz- 
wój umysłowy-i kulturalny żołnierza, 


połeczeństwo kocha swoje woj- |o wysoki poziom jego świadomości 


politycznej, Żołnierz cieszy się peł- 
nią praw obywatelskich i żyje spra- 
wami, którymi żyje cały naród. 


Przełożony i dowódca ludowego 
wojska jest bliski żołnierzowi. Wy- 
rósi on z ludu, łączy go z masą żoł- 
nierską wspólny interes klasowy, 
wspólne dążenie do jak najlepszej 
służby ojczyźnie i narodowi walczą- 
cemu o pokój i socjalizm. 


Ta wspólnota myśli i uczuć, intere- 
sów i zadań dowódców i żołnierzy 
czyni z naszego wojska nierozerwal- 
ną całość, jedną wielką rodzinę, któ- 
rej członkowie złączeni są serdecz- 
nymi więzami przyjaźni żołnierskiej, 
koleżeństwa i braterstwa. Ma to wiel- 
ki wpływ na poziom wyszkolenia bo- 
jowego i politycznego żołnierzy. 


Nasi żołnierze, synowie ludu zdają 
sobie sprawę z wielkości zadań, jaki 
przed nimi stoją, Wiedzą, iż strzec 
niepodległości kraju, to znaczy prze- 
strzegać świadomie dyscypliny woj- 
skowej, przodować w wyszkoleniu bo- 
jowym, stale podnosić swą wiedzę i 
sprawność, 


A przecież nie zawsze łatwo jest 


opanować nowoczesny sprzęt tech- 
niczny. Dużo trudności, wysiłku i 
hartu kosztuje mistrzowskie 
wanie broni i wyrobienie sprawności 
bojowej. Przykładem dla żołnierza 
w pokonywaniu tych trudności jest 
ofiarna praca klasy robotniczej, całe- 
go narodu na froncie budownictwa 
socjalistycznego, jest pomoc przodu- 
jących żołnierzy i dowódców, 


opano- 
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A. J. — OGRODOWA: — Wystar= 
ćzy zaadresować: Przewodniczący 
Prez. Rady Narodowej m. Łodzi — 
ul. Piotrkowska 104. 
MARIOLA: — Powinna Pani 
zwrócić się bezpośrednio do Insty= 
tutu Muzyczaego, ul. Jaracza nr. 19. 


= 

ZIOMEK ZDZISŁAW ZYGMUNT: 
— Interweniowaliśmy w Urzędzie 
Ewidencji. Dokumenty zostały Pa- 
nu wysłane. 

* * * 

JANUSZ Z ŁODZI: — Dobry ko- 
larz przy sprzyjających warunkach 
terenowych, osiąga przeciętnie 40 
km na godzinę. 


Mordowali i grabili 


spodziewany jest 


Wczoraj został zamknięty prze- 
wód sądowy w toczącej się przed 
Sądem Wojewódzkim w Łodzi roz- 
prawie przeciwko 8-osobowej gtu- 
pie zbrodniarzy spod znaku NSZ. 


Przed zamknięciem przewodu Są- | kich 


dowego został odczytany na wnio- 
sek prokuratora ważny dokument. 
Był to meldunek inspektora wy- 
wiadu NSZ do szefa siatki wywia- 
dowczej NSZ w Warszawie. 


Nydroelektrownia w Dychowie 


w 


łączników i transformatorów 


szybkim tempie załoga największej w Polsce hydroelektrowni w Dychowie 

kończy montaż nowoczesnych urządzeń. Elektrownia w Dychowie ruszy już dnia 
30 wrześnią hr. 

Na zdjęciu — przodująca brygada elektryków-monterów podczas montażu od- 


napięciowych. 
CAF — fot. Baranowski 


Wyrok na zbirów z NSZ 


4—5 października . 


| W meldunku tym podano, że w 
| 1944 r. w lasach koło wsi Łyse Wo- 
dy, Ruda Kościelna i okolicy (pow. 
| Opatów) — oddział NSZ wymordo- 
wał 50 komunistów, a 3-ch radziec- 
skoczków spadochronowych 
wydał w ręce żandarmerii niemiec- 
| kiej, 

Meldunek ponadto podkreśla, że 
NSZ-owcy w stosunku do Niemców 
zachowują się powściągliwie i są 
wygodni Niemców. Natomiast 
stosunek chłopów do NSZ-owców 
jest jawnie wrogi z powodu cią- 
głych napadów oddziałów NSZ na 
zagrody chłopskie przy jednoczes- 
nym omijaniu majątków i dworów. 

Przewodniczący ogłosił przerwę 
w procesie do poniedziałku, dnia 1 
października. W dniu tym nastąpią 
przemówienia stron. O godzinie 10 
rano głos zabierze oskarżyciel pu- 
bliczny. 

Wyrok spodziewany jest 4 — 5 
października. 


SOBOTA, 29 WRZEŚNIA 
1330 1. Audycja szkolna dla klas 1—II, 
— „Jak to było z Guciem'' opowiadanie, 
2. Audycja dla klas III — IV z cyklu: 
„Uczmy się śpiewać", 14.15 Rosyjska mu 
zyka ludowa, 14.30 Reportaż, 14.50 Kon- 


cert rozrywkowy orkiestry P. R., 1530 
Audycja dla świetlic dziecięcych — słu- 
chowisko © Warszawie, 16.00 Program 10- 
kalny, 17.05 Reportaż, 17.15 Koncert roz- 
rywkowv w wykonaniu małej orkiestry 
rozgłośni śląskiej, 18.00 „„Nowości poety- 
Ckie'* — wiersze młodych poetów, 18.15 
Program lokalny, 19.00 Koncert muzyki 
ludowej, 19.25 Audycja literacka, 20.30 
„Przy sobocie po robocie", 21.45 Kon- 
cert muzyki kameralnej, 22.00 Muzyka i 
aktualności, 22.30 Muzyka taneczna, 23.10 
Koncert, transmisja z Pragi. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


P. Biełow 


U brzegów Madery 


Zdarzyło nam się kiedyś, że musieliś- 
my się zatrzymać u wybrzeży portugal- 
skiej wyspy Madery. 

Ponieważ wiedzieliśmy dobrze, że Ma- 
derą rządzą faszyści, zaczęliśmy już z od- 
ległości dwóch tysięcy kilometrów przesy 
łać radiową wiadomość o tym, że zamie- 
rzamy lądować w porcie Funszal, celem 
zaopatrzenia się w słodką wodę. 

W odpowiedzi na nasze radiogramy Por 
tugalczycy milczeli. 

Rozumiejąc, że najbardziej uporczywe 
milczenie nie oznacza odmowy, wzięliśmy 
kurs na wyspę. 

Wreszcie po prawej stronie, z fal ocea- 
nu atlantyckiego, wyłonił się skalisty 
brzeg wyspy. Wierzchołki gór tonęły w 
ciemnych chmurach. Na widnokręgu uka- 
zało się małe miasto Funszal. Podjechaliś 
my bliżej i spuściliśmy: kotwicę. 

Do naszego statku podjechał mały ku- 
ter, w którym siedział naczelnik portu. 
Zamiast uprzejmego „dzień dobry”, krzyk 
nął ostro do naszego kapitana: 

— Pocoście tu zajechali? 

— Po słodką wodę. 

— Żadnej wody tu nie dostaniecie. Od- 
jeżdżajcie! 

— Nie. Jesteście obowiązani zaopa- 
trzyć nas w słodką wòdę. Uprzedzaliśmy 
was, że tu zajedziemy. KR 

— Nic o tym nie wiem. Odjeżdżajcie! 
| — Uprzedzałem was — powiedział ka- 
pitan — i mogę to udowodnić, Wejdźcie 
na.pokład. a pokażę wam dokumenty. | 


— Nie. Zejdźcie wy, z waszymi doku- 
mentami, na mój kuter. 

— Wybaczcie, ale nie zrobię tego. Je- 
stem kapitanem i proszę, abyście weszli 
na mój statek. 

— A czy macie chorych na cholerę? — 
zawołano nagle z kutra. 

— Nie. nie mamy chorych na cholerę! 

— A chorych na tyfus? Na dżumę? 

— Wszyscy nasi ludzie są zupełnie zdro 
wi, o czym możecie się choćby natych- 
miast przekondć — oświadczył kapitan. 

Ale Portugalczycy w dalszym ciągu za 
dawali swoje „sanitarne“ pytania, do- 
póki nie wyliczyli wszystkich zakaźnych 
chorób! 

— Pokażcie dokumenty! 

Żądanie okazania naszych „sanitar- 
nych“ dokumentów wydało nam się pew- 
nym ustępstwem ze strony władz portu- 
galskich. Toteż nie tracąc czasu, lekarz 
okrętowy udał się na kuter. 

Nie było już czego się czepiać i ostate- 
cznie Portugalczycy zdecydowali się wejść 
na pokład. Było ich ze czternastu, w. tym 
większość w mundurach policyjnych. Pier 
wszym pytaniem naczelnika było: 

— Gdzie macie kuchnię? 

Kontrola sanitarna? Proszę bardzo. Nie 
niepokoiliśmy się o naszą kuchnię. Cały 
nasz statek błyszczał czystością, a cóż do- 
piero kuchnia! Zresztą jakby mogło być 
inaczej na radzieckim statku? 


— Menu, niestety, dość skromne 
zaraportował kucharz .— mrugając na za 
stępcę kapitana — ryba z kartoflami i 
puding z manny. å 

— Przygotujcie, proszę, coś dla moich 
kolegów — niespodziewanie poprosił na- 
czelnik portu. 

Wiadomość o tym zamówieniu rozeszła 
się lotem błyskawicy po całym statku. Co 
chwila ktoś z nas zaglądał do kucharza i 
szeptał. 

— Nie żałuj, bracie niczego! 

Podano kolację. Pomimo swojego małe 
go wzrostu nasi portugalscy goście wyka 
zywali ogromny apetyt. Cieszyliśmy się z 
tego: a kieliszek wódki pod rybę wywarł 
na gościach doskonałe wrażenie. i 

Wydano polecenie, ażeby o brzasku do 
starczono nam słodkiej wody po „możli- 
wej“ cenie. 

Ale nie na tym był koniec naszej zna 
jomości. Wymyślając na swoich naczelni 
ków, którzy całkowicie zaprzedali się w 
niewolę Anglików i zupełnie nie dbają o 
tamtejszą ludność, władze Funszalu za- 
proponowały nam nabycie po „możliwej“ 
cenie świeżych owoców, w które obfito- 
wała wyspa. 

Ostatecznie . goście rozeszli się, pozosta 
wiając na pokładzie tylko paru policjan- 
tów. 

Z jednym z nich rozgadałem się w cza 
sie nocnej warty. Był niegdyś nauczycie 
lem i wbrew własnemu sumieniu włożył 
znienawidzony mundur policjanta, gdyż 
był to jedyny sposób, aby liczną rodzinę 
uchronić od śmierci głodowej. 

W ciągu dalszej rozmowy  dowiedzia- 


— A go macie dziś na kolację — zapy- | łem się, że ludność była powiadomiona o 
naszym przybyciu i że na przystani ze- 


tał naczelnik portu. 


— | brały się tłumy, pragnące powitać radzie 


ckich marynarzy, jak przyjaciół. To prze 
raziło miejscowe władze. Zostały wydane 
rozkazy, zakazujące radzieckim maryna- 
rzom opuszczenia statku. Mimo to ludność 
przez cały dzień gromadziła się w przy- 
stani, ażeby choć z daleka spojrzeć na ra 
dziecki statek. z 


Powiedziałem swojemu rozmówcy, żę 
domyśliliśmy się tego, widząc tłumy lud- 
ności, zapełniające całe wybrzeże. 

— Ale dlaczego — zapytałem nie 
podjeżdżali do nas na łodziach handlarze 
owoców, ryb i innych drobiazgów? Prze- 
cież widzę, że koło statków amerykań- 
skich kręcą się cały dzień. 


— Zabroniono im zbliżać się do was 
dlatego, że moglibyście sfotografować 
tych oberwańców i zamieścić potem zdję 
cia w waszych gazetach z napisem, że tak 
są ubrani mieszkańcy Madery. 

„„O świcie stary, obdrapany kuter: przy 
wiózł nam zapas słodkiej wody. Zobaczy- 
liśmy wtedy coś z tej strasznej nędzy, któ 
rą tak starannie ukrywano przed nami. 
Trzech robotników, zatrudnionych na ku- 
trze, wyglądało jak szkielety. Odziani 
byli w jakieś łachmany. Pilnowało ich pa 
ru policjantów. Pizyglądaliśmy się w mil 
czeniu tej rozpaczliwej biedzie. 

Przyjęliśmy na pokład ładunek słodkiej 
wody i przeznaczony dla nas kosz ze świe 
żymi owocami. W godzinę potem ruszyliś 
my w dalszą drogę. i 

Wkrótce na horyzoncie majaczyły już 
tylko wierzchołki skalistych brzegów Ma- 
dery, jednego z najsmutniejszych zakąt- 
ków na ziemi. 

iTłum. J. K.) 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


PITULIŃSKA: — A żeby tę panikarkę 
I co ja z tym zrobię? 
Całe pieniądze włożyłam w ten cukier i 
teraz nie mam na pozostałe sprawunki. 
cukier na inne 


z magla pokręciło! 


Już wiem — wymienię 
prowianty... 


worem na miejsce... 


| PITULIŃSKA: — Uaa... 
Krzyż mi pęknie. Chyba nie dojdę z tym | a wy mnie — kurę i ziemniaki. 
CHŁOPKA:— A po co ja mam z miasta 


jak ciężko... 


PRZECHODNIE: — A po co się pani|na wieś ganiać z cukrem? 
zgodziła za tragarza? Mało to innych lżej- 
szych zawodów jest dla kobiet? 


cy Chłopskiej? 


-MR EKRANE (Czeka was zawód i praca! 


Niewykwalifikowane kobiety 


mogą się w szybkim czasie przeszkolić 


Reklamy z myszką 


„Tajemnica szybu naftowego“ — 
tytuł, trzeba przyznać, zaciekawia- 
jący. 

Poszliśmy. Trzeba zobaczyć ostat- 
mi film z festiwalu filmów węgier- 
skich. 


Któż z nas nie lubi tej "= To wcale nie trudno 
zostać tokarzem, ślusarzem, 
telegrafista, czy konduktorem 


nej atmosfery kinowej, kiedy gaś- 
nie część świateł, z głośnika płyną 
tony ładnych melodii, a na ekranie 
pojawiają się barwne reklamy? 

Właśnie się pojawiły. A między 
innymi — reklama festiwalu. Z ka 
lendarzykiem. 

Z wtedy dopiero 
się, że 26 września, bo było to właś 
nie w środę, kina „Polonia“ i „Wi- 
sła* wyświetlać będą „Wyzwoloną 
ziemię”, czy jakiś inny film węgier 
ski. A „Tajemnica szybu naftowego“ 
była już grana przed paroma dnia- 
mi. 

Trudno! Pogodziliśmy się z tym. 

Ale zdziwienie nasze było jeszcze 
większe, gdy po tygodniku ujrzeliś- 
my na ekranie tytuł. „Tajemnica Szy 
bu naftowego”. 


* 
g * 


Bywalcy kin łódzkich są już przy 
zwyczajeni do niespodzianek w dzia 
le rekłam kinowych. Ale nie zasz- 
kodziłoby kierownictwom kin przej- 
rzeć reklamowe klisze i te już daw 
no nieaktuałne wyrzucić do kosza. 


A dlaczego nie robi się tego regu 
larnie cc pewien czas — to już pozo 
staje tajemnicą Filmu Polskiego. 

(na) 


Ludność przedmieść 


będzie mogła 
oddawać bieliznę 
do prania 


Jak już podawaliśmy, związek | 
branżowy usług różnych organizuje 
nową spółdzielnię pralniczą, której 
zadaniem będzie przede wszystkim 
obsłużenie przedmieść Łodzi. 

Spółdzielnia posiadać będzie pral. 
nię bielizny w blokach osiedla im. 
Marchlewskiego : oraz pralnię che- 
miczną przy ul. Adwokackiej 11. 

Równocześnie powstanie kilka no. 
wych punktów usługowych w róż- 
nych dzielnicach miasta. W tej 
chwili odbywa się montaż maszyn 
pralniczych i przygotowania do o- 
twarcia punktów. 

Dzięki nowej spółdzielni zmniej- 
szy się na pewmo nawał pracy w 
istniejacej już Spółdzielni Pralni 
Chem. i Farbiarni.  Ulegną także 
skróceniu wielotygodniowe terminy 
prania — bolączka Łodzi. (z) 


Jakiś dygnitarz amerykański zwie 
dza więzienie w Nowym Jorku. Dyg 
nitarz zwraca się do smutnego wię- 
nia; ` 

— A ty za co siedzisz? 

— Za kradzież... 

— Coś ukradł? 

— Bochenek chleba... 

— Dlaczego? 

— Bo byłem głodny... 

— Pierwszy raz słyszę. Głodny by- 
łeś?.. Zapamiętaj sobie, że jak się | 


ziesiątki, setki fabryk, instytu 
> cji — czekają na pracowni- 


dowiedzieliśmy | ków. 


— Wszyscy przecież pracują! — 
ktoś na to odpowie. — Bezrobot- 
nych u nas nie ma, więc skąd 
wziąć nowych pracowników? 

Odpowiemy krótko: „spośród ko- 
biet. 

Przez długie lata kobiety walczy- 
ły o równouprawnienie. Dziś, gdy 
w zupełności zostały zrównane w 
prawach z mężczyznami nie 
wszystkie umieją korzystać z tego. 
Są jeszcze. kobiety, - nawet młode 


Jak i gdzie A 
pobrać bony 


na październik ? 


W październiku rb., obok wolnorynka- 
wej, bezbonowej sprzedaży mięsa i jego 
przetworów odbywać się będzie w spe- 
cjalnie wytypowanych sklepach sprze- 
daż na bony dla pracowników uspołecz- 
nionych zakładów pracy. 

Osoby, objęte już zaopatrzeniem bono- 
wym 1 zarejestrowane we „wrześniu, 
uznaje się jako zarejestrowane w tych 
samych sklepach także na miesiąc paź- 
dziernik z prawem zakupu mięsa i jego 
przetworów w ciągu całego miesiąca w 
te same dni, w których dokonały one 
zakupu w ostatnim tygodniu września 
roku bieżącego. > 

Przy pierwszym zakupie w tygodniu 
od 1 — 6 X. należy mieć ze sobą bon 
z miesiąca września i października. 

Pracownicy uspołecznionych zakładów 
pracy nie objętych we wrześniu zaopa- 
trzeniem bonowym — po otrzymaniu bo- 
nów na październik, zarejestrują je w 
innych sklepach w dniach 1 i 2 paździer- 
nika rb. Po tym terminie bony reje- 
strowane nie będą. 

Zakłady pracy winny się zgłaszać po 
odbiór bonów z zapotrzebowaniem, Okre- 
ślającym globalna iłość zatrudnionych z 
podziałem na pobierających zasiłek ro- 
dzinny i nie pobierających. Zapotrzebo= 
wanie, podpisane mrzez kierownika Za- 
kładu pracy i szefa personalnego za- 
wierać ma nazwisko osoby uprawnionej 
do odbioru. r 

Bony wydają oddziały handlu dzielni- 
cowych rad narodowych, każdy dla swe 
go terenu, tł. dla tych zakładów pracy, 
których siedziba znajduje się w grani- 
cach danej dzielnicowej rady — wyłącz- 
nie w dniach 28 i 29 września w godzi- 
nach od 8.00 do 20.00, 


——— 


Skasowano 
kilka zbędnych 
przystanków tramwajowych 


Komisja społeczna planowego 
rozmieszczenia przystanków, mając 
na względzie przyspieszenie biegu 
tramwajów, postanowiła znieść z 
dniem 30 bm. następujące przy- 
stanki: 

Na ul Kilińskiego przy ul Poz- 
nańskiej, Nawrot i Jaracza, dalej 


dziewczęta, które wolą zarabiać 
przyjmując bieliznę do prania, czy 
chodząc po domach jako sprzątacz- 
Ki, wzywane raz czy dwa razy w 
miesiącu dla wyszorowania podłóg. 

A przecież w przemyśle, czy w 
innych instytucjach  uspołecznio- 
nych, czekają je nie tylko lepsze 
warunki, lecz możność nauczenia 
się zawodu i droga do awansu. 

Kobieta niewykwalifikowana w 
ciągu krótkiego czasu może zostać 
tokarzem, ślusarzem, piekarzem, te 
legrafistką, telefonistką, konduktor- 
ką... Wystarczy. zgłosić się da: Wy- 
działu Zatrudnienia Rady Narodo- 
wej, aby otrzymać skierowanie na 
dowolny kurs, najbardziej odpowia 
dający zamiłowaniom i zdolnościom 
kandydatki, 

Czekają na kobiety również setki 
wolnych miejsc w przemyśle odzie 
żowym i włókienniczym. W PKS-ie 
i MZK. Na kolei, na budowli. 

Kobiety łódzkie nie tylko uroczo 
wyglądają w granatowych mundu- 
rach tramwajarskich, lecz również, 
jak wykazała praktyka, pracują nie 
gorzej od mężczyzn. Ale jest ich 
wciąż jeszcze za. mało. MZK w tej 
chwili potrzebują około 250 pracow 
ników i to wyłącznie kobiet. Prze- 
szło 100 bileterek zatrudni PKS. 

Jak widać, wybór jest duży. A 
wybór zawodu — to ważna rzecz. 
Przechodzenie pracowników z jedne 
go zawodu do drugiego, z jednej 
instytucji do drugiej odbija się nie 
korzystnie przede wszystkim na wy 
konywaniu planów. No bo jeżeli pe 


PITULIŃSKA: 


kp: jest w naszym sklepie Samopomo- 


— Ja wam dam cukier, 


nogi... 
A bo to mało 


Ma pan 


czy, że bardziej pociąga je np. ślu- 
sarstwo i rzuci tkalnię, ich część ro 
boty nie zostanie wykonana. Na ich 
miejsce trzeba przyjąć 5 nowych 
pracownic i dopiero je szkolić. 

Dlatego właśnie na wszelkie pod 
stawowe kursy szkoleniowe są 
przyjmowane kandydatki nie posia- 
dające żadnego zawodu. 

I źle się dzieje, że pewne instytu 
cje, organizując kursy we własnym 
zakresie, nie pamiętają o tym. Zda 
rzył się np. fakt, że MHD na kurs 
dla ekspedientek przyjął znaczną 
ilość tkaczek, prządek itp. 

Chcemy przecież wciągnąć do pra 
cy jak największą ilość kobiet. O- 
becnie nię pracują w zasadzie wyłącz 
nie kobiety nie posiadające żadnych 
kwalifikacji zawodowych. Je właś- 
nie należy w pierwszym rzędzie 
szkolić. Im dać do ręki zawód. 

Chcemy przyciągnąć do przemy- 
słu również dziewczęta wiejskie. Za 
kłady Przemysłu Bawełnianego im. 
1 Maja i Zakłady im. Dubois posia- 
dają nawet specjalne bursy, przez= 
naczone dla pracownic przybywają- 
cych z prowincji. 

Jak najwięcej kobiet w produkcji! 
— to hasło wciąż jest aktualne. 

(na) 


wnego dnia np, 5 tkaczek oświad- 


Wycieczka PTTK 


doliną rzeki Jasieni 


Polskie Towarzystwo Turystycz- 
no-Krajoznawcze organizuje w nie- 
dzielę 30 bm. wycieczkę pod nazwą 
„Doliną rzeki Jasieni*. 

Wycieczka ta zwiedzi południową 
dzielnicę fabryczną Łodzi. Specjal- 
ny przewodnik oczekiwać będzie 
wszystkich chętnych o godz. 9.30 na 

|Placu Reymonta. (bk) 


Od 14 października do 15 listopada 


interesujące imprezy 


w „Miesiącu pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej“ 
Od 14 października do 15 listopada | tego wystąpią przybyłe do Łodzi ra- 


br. obchodzić będziemy „Miesiąc po- 
głębienia przyjaźni polsko-radziec- 
kiej”, w związku z czym opracowano 
dokładny plan imprez, które odbędą 
się w ramach Miesiąca na terenie Ło- 
dzi. Rozpocznie je w dniu 13 paź- 
dziernika br, capstrzyk, zorśanizowa- 
ny przez młodzież ZMP oraz uroczy- 
sta Akademia Centralna, 

W ciągu całego miesiąca odbywać 
się będą w Łodzi odczyty, pogadan- 
ki, koncerty, wystawy i inne impre- 
zy, które zapoznają szeroki ogół spo- 
łeczeństwa z życiem i pracą narodów 
radzieckich, z ich sukcesami na polu 
budowy socjalistycznego państwa. 

Oprócz festiwalu filmów  radziec- 
kich w kinach „Polonia”, „Bałtyk”, 


na Al. Kościuszki przy ul. Żwirki i| „Wisła” i „Wolność” odbędą się tak- 


na PI. Wolności przy ul. Nowomiej- 
skiej, przystanek zaś na ul. Naru- 


towicza przy ul. Armii Ludowej ij 


Składowej przesunąć do Pl. Dą- 
browskiego róg Sterlinga. 
Jednocześnie wobec zakończenia 
sezonu letniego autobusy linii „C“ 
kursujące w niedzielę i święta n- 
trasie: 


| 


| 


Że: festiwal radzieckich filmów mło- 
dzieżowych `w kinie „Młoda Gwar- 
dia”, festiwal radzieckich filmów dla 
dzieci w kinie „Bajka” oraz festiwal 
sztuk radzieckich w teatrach, 

Poza tym przewidziano 150 koncer- 
ów zespołów świetlicowych, 100 kon- 
aerłów zespołów artystów zawodo- 


Strykowska —' sanatorium: wych, 5 koncertów zespołów Wojska 


jest głodnym, to się je, a nie krad- | rasjewniki, od dn. 1 października | Polskiego, i dwa koncerty orkiestry 


nie. zrozumiano? 


br. przestaia kursować. 


| Filharmonii Łódzkiej. 


Niezależnie od 


dzieckie zespoły pieśni i tańca. W 
ciągu Miesiąca odbędzie się około 
3.000 odczytów organizowanych przez 
TPPR, Zw. Literatów, NOT i inne or- 


śanizacje masowe, 


Duże zaciekawienie wzbudzą nie- 
wątpliwie wystawy, które otwarte bę- 
dą w okresie Miesiąca przyjaźni. 
Między innymi w sali kolumnowej 
Miejskiej Biblioteki im, Waryńskiego 
urządzi się wielką wystawę książki 
radzieckiej, 

„Dom Książki” zorganizuje szereg 
kiermaszów, w tym od dnia 14 paź- 
dziernika br. kilkudniowy centralny 
kiermasz książki radzieckiej. 

Przez cały czas specjalni kolpór- 
terzy będą odwiedzać poszczególne 
zakłady pracy, kolportując książki i 
prasę radziecką, Również mieszkań- 


cy peryferii będą mieli możność zao- | 


patrzyć się w wydawnictwa radziec- 
kie. 20 książkonoszy obsłuży odległe 
dzielnice miasta odwiedzając poszcze- 
śólne domy. 

W „Miesiącu pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej” zorganizuje się 


również około 250 nowych kursów ję- 
zyka rosyjskiego. i 


PITULIŃSKA: — Uff... Nareszcie w do- 
mu... Jeszcze jeden taki kurs a wyciągnę 


WACEK: — Znosiła pani plotki, teraz 
trzeba cukier nosić w tę i z powrotem. 


i nauczkę na przyszłość! 


— Rozkopią, rozpaprzą, podwórze zas 
śmiecą i znowu  zostawią.. — mówili 
zrezygnowani mieszkańcy domu nr 59 
przy ul. Piotrkowskiej, kiedy po dłu- 
gich oczekiwaniach zjawiła się wreszcie 
brygada robotnicza, aby dom zaopatrzyć 


Nareszcie i BRE |. 


w wodę: 
«Mieli przecież doświadczenie z 
długotrwałym remontem  domu,. Pa 


zwózce rur, imadeł, gwintownic itp. 7a- 
brano się raźnie do wykopów. Akustycz= 
ne podwórko dawało znać, że praca wre 
w pełni, A już w tydzień — tryskało 
we wszystkich mieszkaniach źródełka 


krystalicznej, lśniącej, pięknej, zimnej 
wody! 

Drogi „Expressie“,  dzieliliśmy się 
naszymi troskami, a teraz pragniemy 


podzielić się z Tobą naszą radością, 

którą zawdzięczamy kierownikowi robót 

— ob. Jankowskiemu: Oby więcej tue 

kich! 

W imieniu lokatorów posesji 

(nazwisko znane redakcii) 

Oby przykład ob. Janitowskiego zna: 
luzł jak najwięcej naśladowców! 


Dużo towaru 


w sklepach 
Robimy zakupy 


w niedzielę 


Jak już podawaliśmy, w niedzie- 
lę, dnia 30 bm., wszystkie sklepy 
przemysłowe i spożywcze MHD 
czynne będą tak jak w dni po- 
wszednie. Dyrekcja MHD chce ło- 
dzianom umożliwić dokonanie za- 
kupów jesiennych w dniu wolnym 
od pracy. 


Jednocześnie w ostatnich dniach 
tygodnia zwiększona zostaje iloś- 
ciowo i asortymentowo pula towa- 
rów na rynku. Przede wszystkim 
rzuceno na rynek wszelkiego ro- 
dzaju materiały jedwabne i wełnia- 
ne, łącznie ze 100-proc. gabardiną. 


Sklepy skórzane otrzymują boga- 
ty wybór obuwia dziecięcego oraz 
węgierskiego obuwia męskiego. 
Prócz tego rozprowadza się ponad 
600 aparatów radiowych marki 
„Pionier* i „Aga“, elektyczne ma- 
szynki do strzyżenia, piecyki od- 
błyskowe do ogrzewania mieszkań, 
kuchenki elektryczne, żelazka oraz 
piekarniki do kuchenek węglowych. 

(b) 


Już od soboty 
półhurtowa 


sprzedaż ziemniaków 


Już od soboty, 29 bm. MHD i PSS 
uruchamiają sprzedaż  półhurtową 
ziemniaków w ilości od 50 do 500 kg 
po 32 zł za 100 kg w następujących 
punktach miasta: 

ul. Daszyńskiego 60/62, Kilińskiego 28a, 

Rzgowska 112, Rzgowska 154, Rzgowska 
179, Pabianicka 192, Wycieczkowa 110, 
kłenekiezo 72, Złotno 74, Rąbieńska 9, 
Łegionów 56, Al. Kościuszki 34, Karolew- 
į ska 2, Wólczańska 15, Konstantynowska 
33, Świerczewskięgo 13, Zgierska 154, 
Strykowska 65, Wojska, Polskiego 12, Li- 
manowskiego 74, Wojska Polskiego 126, 
Żeglarska 2, Ogrodowa 28, Zawiszy 26, Ślą 
ska 39, Dąbrowska 34, Tuszyńska 125. Na- 
| płórkowskiego 119, Łęczycka 20, Pabiani- 
jeka 157, Lokatorska 2, Pabianicka 72, 
Browarna 9, Nowozarzewska 25, Nowotki 
138, Księży Młyn 14, Sienkiewicza 2, Na- 
wrot 83, Armii Czerwonej 141, Ludwika 
1. Kopcińskiego 93, Wschodnia 48, Zaci- 
sze 9. Nawrot 60. Zbocze (Stoki), Pogra= 
niczna 44, Plac Niepodległości, Plac Bar- 
lickiegn, Czerwony Rynek, Plac przy ul. 
Nawrot 73. 


STR. 4 


Ścigała i Nagajski Biegł lekko, bez śladu z 


zostali zaliczeni 


do Kadry Olimpijskiej 


Dwu pięściarzy łódzkiego  Włók- 
niarza — Ścigałę i  Nagajskiego 
spotkało niezwykle zaszczytne wy- 
różnienie — zostali zaliczeni do ka 
dry olimpijskiej. 

t : Ścigała i Na- 

gajski są wycho- 
wankami  Włók- 


niarza i obaj+zdo 
: byli na Spartakia 
: dzie tytuły wice- 
mistrzów. Polski 
$ w swych wagach: 
Ścigała — w lek- 
ko - półśredniej, 
a Nagajski — w 
półśredniej. Od 
dalszej pracy i 
postępów tych am 
bitnych _ pięścia- 
rzy, zależy czy pa 
dnie na nich wybór przy ustalaniu 
składu reprezentacji bokserskiej na 
wyjazd do Helsinek. 


TEATRY 


Naga jski 


Nowy — nieczynny. 

Wojska Polskiego — 
godz. 19. 

Powszechny — 
WINY“ — godz, 1 


Mały — „MĄŻ I ŻONA" — godz. 19.30. 
Muzyczny — „CZARDASZKA” — godz. 
19.15. 


„ŚWIECZNIK 


„GRZESZNICY BEZ 


Pinokio — 
LILIPUTÓW* — godz. 17. 

Arlekin — „JAK DWA MICHAŁY 
CZAS ZATRZYMAŁY“ — godz, 17. 


„GULIWER W KRAINIE 


CYRK nr 2 (Plac Niepodległości) — 
godz. 19.15, - 


KSNA 


BAJKA — Knock-out — 18, 20. 

BAŁTYK — Wielkie nadzieje — 16, 18.30, 
21. 

GDYNIA — Program naukowo-oświatowy 
16,327, 18, 19, 20, 

MŁODA GWARDIA — Dom na pustko- 
wiu — 16, 18, 20. 

MUZA — Zawieja — 18, 20. 

POLONIA — FESTIWAL FILMÓW WĘ- 
GIERSKICH — Małżeństwo Katarzy- 
ny — 16.30, 18.30, 20.30. 

PRZEDWIOŚNIE — Rodzina Sonnenbru- 
cków — 18, 20. 

REKORD — Śpiewak nieznany — 18, 20. 

ROBOTNIK — Ludzie 
18, 2 


bez skrzydeł — 


Dwa re 


Czy uda się Emilowi Zatopkowi 
atak na rekord światowy w biegu go- 
dzinnym? Takim to pytaniem pasjo- 
nowali się sportowcy Czechosłowacji 
do dnia mistrzostw lekkoatletycznych 
Armii, 

Kapitan Emil Zatopek dał wszystkim 
iasną odpowiedź: światowy rekord 
Heino (Finlan- 
dia) w biegu 
godzinnym oraz 
rekord na 20 
km. należy już 
. do przeszłości, 

Legendarny Paa 
$ vo Nurmi zdo- 
5. był światowy 
* rekord w bie- 


gu 
w roku : 


przebiegajac 19.220 mtr. Rekord ten 
ostał się wszystkim atakom aż do 
roku 1945, kiedy to po 17-tu latach 
udało się znakomitemu  biegaczowi 


Heino poprawić go o 119 mtr. 


Wyczyn ten uznany był w całym 
świecie za wręcz fantastyczny i nic- 
dościgniony. Tak było jednak tylko 
do chwili kiedy rekordem tym zaczął 


interesować się Emil Zatopek. 


19.339 metrów. 


To była do nie- 
dawna śranica 


ludzkich możliwosci. 
bie- 
walkę 


Znalazł się jednak na świecie 
źacz, który wypowiedział 
metrom i granicom ludzkich możli- 


wości Jest nim kapitan Emil Zato- 


Ocena Spartakiady 
przez działaczy sportowych 


pionu Zw. Zawodowych 


W CRZZ odbyła się konferencja 
działaczy sportowych pionu Związ | 
ków Zawodowych, na której omówio | 


zacyjne na rok -1952 oraz przedysku 
towano osiągnięcia i braki I Ogól- 
nopolskiej Spartakiady. 

W szerokiej i ożywionej dyskusji 
przedstawiciele poszczególnych zrze 
szeń podkreślili poważne  osiągnię- 
cia jakie sport związkowy , wyniósł 


I 
no najważniejsze problemy ca 


„EXPRESS LLUSTROWANY" 
męczenia ~ 


kordy Zatopka 
Legendarny Paavo Nurmi i doskonały Heino w pobitym polu 
Gdzie granica możliwości ludzkich? 


pek, wzór sportowca, rekordzista 
świata w biegu na 10 kilometrów. 

Na stadionie strahovskim podczas 
mistrzostw Armii Czechosłowacji w 
lekkoatletyce rozpoczął Zatopek swą 
wielką walkę. Kilometr za kilo- 
metrem uciekał mu spod nóg. Za- 
topek hiegi prawidłowo i nie było 
widać na nim śladu zmęczenia. Nigdy 
jeszcze nie widziano tego rekordzi- 
sty bieśnąceśo tak lekko. Z napię- 
ciem spoglądano na wskazówki zega- 
ra boiskowego. Na razie wszystko w 
porządku. 

Już w pierwszych okrążeniach Za- 
topek wziął tempo przewyższające 
czasy Heino. Biegł jak maszyna. 
Pojedyńcze kilometry przebiegał w 


Pływacy NRD 


. . 
przybyli do Polski 
Przybyła do Warszawy 31-osobo- 
wa ekipa pływaków Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. Pływacy 
NRD rozegrają dnia 29 — 30 bm. 
międzypaństwowe spotkanie Polska 
— NRD. 

Drużyna pływaków 
zajęła na Akademickich 
twach Świata w Berlinie 
miejsce za Węgrami. 


niemieckich, 
Mistrzos- 
drugie 


tempie przeraźliwie równym: 3.04, 
3.05, 3.07, 3.07 itd. itd. :W drugiej 
połowie biegu Zatopek jeszcze zwięk- 
szył tempo. Teraz przebiegał poie- 
dyncze kilometry w czasie 3.01!! 
Wszystkim obecnym na stadionie 
stało się jasnym, że światowy rekord 
musi paść. 

Ostatnia minuta. Widzowie, jak je- 
den, podnieśli się z miejsc. Rozległ 
się wystrzał — to znak, że jeszcze 
pozostało tylko 60 sekund. Zatopek 
biegł, Już minął chorągiewkę ozna- 
czającą rekord Heino, ale biegł da- 
lej i dalej. Stadion zamarł w ciszy. 

Znów wystrzał, tym razem ostatni. 
Rekord w biegu godzinnym już nale- 
zał do przeszłości. Do przebieśnięcia 
20-tu km. pozostało Zatopkowi jesz- 
cze jedno okrążenie. Za chwilę dru- 
gi światowy rekord stał się też łu- 
pem znakomitego biegacza. 19.558 
metrów w biegu godzinnym i 1 godz. 
01 min. 16 sek. w biegu na 20 km. 

Emil Zatopek zobowiązał się do 
pobicia rekordu światowego i swoje 
zobowiazanie wypełnił w 200 procen- 
tach, Dwa rekordy światowe „prze- 
wędrowały” z dalekiej Finlandii do. 
Ludowo-Demokratycznej Czechosło- 
wacji. Zatopek poprawił rekord w 
biegu godzinnym o 219 metrów, a re- 
kord na 20 km. o 1 min, 24 sek. 

Te wspaniałe wyniki są jeszcze jed- 
nym dowodem uczciwego, dokładne- 
go przygotowania się wzorowego 
sportowca do startu i doskonałym 


przykładem dla młodzieży, 
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|Jednak w niedzielę 30 b.m. 


Włókn arz Łódź — 
| Kole'arz roznań 


W nadchodzącą 
niedzielę, 30 wrze- 
śnia br. rozgrywki 
„b E ligi piłkarskiej 

-dbędą się 'zgod- 
nie z terminarzem. 
Odwołany  żostał 
jedynie mecz Bu- 
dowlani (Chorzów) — CWKS (War- 
szaąwa), który odbędzie się w innym 
terminie. $ 

W Łodzi Włókniarz spotka się z 
Kolejarzem (Poznań), w Warszawie 
Kolejarz gra z Górnikiem (Radlin), w 
Szczecinie Gwardia gra z Ogniwem 
(Bytom), w Krakowie odbędą się 
dwa spotkania: miejscowego Ogniwa 
z Unią (Chorzów) oraz krakowskich 
drużyn Gwardii i Włókniarza. 

Spotkanie o wejście do I ligi Bu- 
dowlani (Gdańsk) — Gwardia (War- 
szawa) oraz Górnik (Wałbrzych) — 
OWKS (Kraków), które miały odbyć 
się 30 bm. zostały przełożone na póź- 
niejszy termin. 


Na budowę Stolicy 


Dzisiaj o godz. 16-ej odbędzie się na 
boisku KS „Wełna, przy ul. Wołowej 
mecz piłkarski pomiędzy Kołem Sporto- 
wym przy Łódzkim  Przedsiębiorstwie 
Rem.-Bud. a Kołem Sportowym przy 
Centrali Odzieżowej w Łodzi. Dochód z 
meczu przeznacza się na Fundusz Budo- 
wy Warszawy, N 

Koło Sportowe przy Ł.P.R.B.P.L. urzą 
dziło już uprzednio mecz piłkarski, prze 
kazując dochód w kwocie 322 zł Komite- 
towi Budowy Warszawy 

. * . 

W ramach „,Miesiąca Budowy Warsza- 
wy“ odbył się w Pabianicach w sali 
Fabryki Żarówek „L2' mecz tenisa sto- 
łowego pomiędzy reprezentacjami Łodzi 
a Pabianic. Mecz ten wywołał w Pabia- 
nicach duże zainteresowanie. Drużyna 
Łodzi wystąpiła w odmłodzonym skła- 
dzie za wyjatkiem Krygiera, poza tym 
grali: Węglarski, Duch i Hajnrychówna. 
Pabianice również wystawiły młodą dru- 
jżynę: Czekanowski, Latuszkiewicz, Dziub 
czyk, Grabowska. Należy zaznaczyć, że 
Grabowska gra również w tenisa i jest 
mistrzynią juniorek województwa łódz- 
kiego, E 

Ostateczny wynik meczu 8:3 dla Łodzi. 
Punkty dla drużyny łódzkiej zdobyli: 
Krygier 3, Duch 2, Węglarski 1 oraz pa- 
ry Krygier Hajnrychówna i Duch Wę- 
glarski po 1 punkcie, Dla Pabianic: Cze- 
kanowski 2, Dziubczyk 1. Zebraną sumę 
zł 300— przekazano na budowę Warsza- 
wy. 

y A Pi 

* . 

W niedzielę, 30 bm. o godz. 15.30 odbę- 
dzie się towarzyski mecz piłkarski w 
Zduńskiej Woli między drużynami ZKS 
Włókniarz (Zduńska Wola) i ZKS Wi- 


18, 20. 
SOJUSZ — As wywiadu — 19. 
STYLOWY — Czerwony rumak — 18, 20, 
ŚWIT — Sen o miłości — 18, 20. 


W wypowiedziach 
znalazła się również rzeczowa kry- 
tyka, która bezsprzecznie przyczyni 
się do jeszcze lepszego zorganizowa 
nia przyszłej Spartakiady i dalsze- 
go podniesienia 


Na konferencji wybrano komisję, 

dokładnego | kontakt z ludnością wiejską, organizując liczne 

częstszych i najbardziej lubianych należała siatkówka, Oto fragment zawodów 
z Ludowym Zespołem Sportowym z Zaklikowa, powiat kraśnicki. 


celem opracowania i 
przedyskutowania 


21. 
20. > AeA i 
ROMA — Spiew jest pięknem życia —|]z I Ogólnopolskiej Spartakiady. 
20 


związkowców 


poziomu sportu 


zdobytych do- 


TATRY w lokalu zimowym — Jubileusz 
— 16, 18, 20. 
WISŁA — FESTIWAL FILMÓW WĘ- 
GIERSKICH — Małżeństwo  Katarzy- 
ny — 16, 18, 20, $ 
WŁÓKNIARZ — Pogromca atamana — polskiego. 
16.30. 18.30, 20.30. 
WOLNOSĆ — Małżeństwo Katarzyny — 
16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Scott na Antarktydzie —F* ^ j 
18, 20. świadczeń. 


do nas do domu w tym dniu, kiedy Pola- 
cy weszli do Lublina! Miał pan na sobie 
mundur... 

— Poznałaś mnie? 

— Poznałam — rzekła dziewczynka, a 
potem, stanąwszy na palcach spytała tro- 
chę nieśmiało: 

— Czy mogę pana pocałować? 

Krzysztof Gorayski podniósł lekko ma- 
łą Elżbietkę. Usta dziecka, które dotknęły 
jego policzka, są miękkie i ciepłe... 

I znów tak, jak wówczas w Lublinie, w 
momencie ich pierwszego spotkania, Go- 
rayski uczuł, że coś dławi go w gardle. I 
znów tak, jak wtedy, pomyślał wstrząś- 
mięty. 

— A ja chciałem zabić to śliczne, cudo- 
wne stworzenie! 

W tej chwili stanęła w drzwiach przed- 
pokoju Anna. 

— To ty?! — jak gdyby zachwiała się. 

Gorayski, trzymając Elżbietkę na rę- 
ku, podchodzi do, nieruchomo stojącej ko- 
diety. 

— Czy aż tak bardzo zdziwiła cię mo- 
a wizyta? Byłem godzinę temu w szpi- 


H 


— Poznałam pana! To pan przyszedł! dziano, że będziesz pracowała dopiero po 


południu.  . 

Anna wciąż jeszcze spogląda na wyso- 
kiego, opalonego mężczyznę, którego szy- 
ję obejmują delikatne ramionka jej córecz- 
ki. Chce zachowąć spokój, ale serce jej stu- 
ka mocno i nierówno. 

— Dlaczegoś jednak przyszedł? — za- 
częła wreszcie ze względu na dziecko po 
francusku, a głos jej był pełen skargi i 
wyrzutu. — Prosiłam cię, żebyś nie zakłó- 


-cał mojego spokoju, żebyś pozwolił mi za- 


pomnieć o sobie... I żebyś wrócił do tej, 
która ma do ciebie więcej praw, niż ja: 
do Niny. . 

Krzysztof Gorayski nie może oderwać 
od niej wzroku. W tej swojej białej bluz- 
ce, podniecona, rozpłomieniona, Anna wy- 
gląda wręcz ślicznie. 

— Tak — mówi powoli również po 
francusku — pamiętałem wszystko, co 
było związane z tobą. Więc i o naszej o- 
statniej rozmowie pamiętam także. 

— Więc dlaczegoś przyszedł? 

— Ażeby zobaczyć cię i porozmawiać 
z tobą poważnie. 

— Powiedzieliśmy już sobie wszystko... 


Podczas pobyiu na ćwiezeniach letnich oddziały wojskowe 


zawody sportowe. 


dy, że mam rację. 

— Tak! Przyznałem ci wtedy rzeczy- 
wiście rację: ze względu na Ninę. Jednak- 
że obecnie wiele się zmieniło. Dostałem 
od Niny list. Ze Szkocji. Nina nie wróci 
już więcej do kraju. Tam w Szkocji zna- 
lazła nową ojczyznę i człowieka, który 
stał się jej bliższy, niż ja. Miesiąc temu 
napisała do mnie z prośbą o rozwód. Zgo- 
dziłem się. I teraz, jako wolny człowiek, 
przychodzę do ciebie, ażeby się spytać: 
czyś zapomniała już o tych pięknych 
chwilach, które kiedyś przeżyliśmy razem 
w Lublinie? 

Anna milczy, ale Elżbietka, spogląda- 
jąc to na matkę, to na Gorayskiego, za- 
pytuje swoim dźwięcznym, jak srebrny 
dzwonek, głosikiem: 

— Po jakiemu rozmawiacie? I o czym 
mówicie? i 

— Rozmawiamy po francusku! — od- 
parła, uśmiechając się Anna. — Opowie- 
działam, że najpiękniejsze chwile swojego 
życia przeżyłam właśnie w Lublinie: i że 
nigdy o nich nie zapomniałam! 

— Ach, tak! — zmrużyła oczy Elż- 
bietka i zdziwiła się bardzo nie rozumie- 
jąc dlaczego ten wysoki, mocno opalony 
pan spojrzał tak jakoś dziwnie na jej mat- 
kę i pocałował ją w rękę... 

— Mamo — przypomina mała -— mia- 
łam przecież iść do przedszkola. Chodź- 
my, bo się spóźnię. 

— Miałyście wyjść? — zapytał trochę 
zawiedziony Krzysztof. 

— Tak. Elżbietka musi iść do przeszko- 
la, a ja miałam zamiar pójść do sądu na 


au, gdzie podano mi twój adres i powie- | Tam w Lublinie. I sam przyznałeś mi wte | rozprawę. 


ODDZ 2 1 0 oz 

Redaktor naczelny E. KRONIEWICZ, tel, 112-60. — Adres Redakcji: Łódź, ul. Piotrkowska 102a. — Sekretariat Redakcji: 223-05. 
— Dział Kulturalno-Oświatowy: 109:62.. 
Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY". — Prenumerata miesięczna zł 4,50, kwartalna zł 13,50, półro 


Dział Gospodarczy: 129-13. 


— Dział listów» 103-04, 


— Dział Sportowy .137-47. — Ogłoszenia: 


wiejscy na terenie całei Polski w terminie do l5'go każdego m-ca na okres następny 


nawiązywały żyw 


Do 


dzew (Ligay. 

Całkowity dochód z imprezy przezna- 
czony jest na zakup upominków dla 
przodowników Wojska Polskiego. 

m Z z a w, 


Pracownicy poszukiwani 


> Prac. na stanowisko kierownika Sekcji 
Planowania w Wydziale Inwestycji, wy- 
magana kilkuletnia praktyka oraz kalku- 
latora - technika normowania z prakty- 
ką zatrudni od zaraz Widzewska Fabry- 
ka Maszyn Włókienniczych. Zgłoszenia 
| osobiste przyjmuje dział kadr WI-FA-MA 
Łódź, ui. Armii Czerwonej nr 89. 701 
WEST". | PO E 


— Czy to taka bardzo ważna rozpra- 
wa? è 

— Tak! To będzie sprawa pasierba 
człowieka, który jest moim dobrym przy- 
jacielem. Chcę być na tej rozprawie. A 
potem reszta mojego czasu będzie należa- 
ła do ciebie. 

— Pójdę więc z tobą! — rzekł Goray- 
ski. 

Wyszli we trójkę na ulicę, zalaną pro- 
mieniami słońca, ażeby po chwili zatrzy- 
mać się przed wielkim gmachem,. pełnym 
szczebiotów, okrzyków, srebrnych śmie- 
chów: podobnym do jakiegoś czarodziej- 
skiego ula. 

— Qto i moje przedszkole! — wzekła z 
dumą Elżbietka, a potem, podając Krzysz- 
tofowi rączkę, spytała z prośbą w głosie: 

— Kiedy pan przyjdzie do nas znowu? 

-— Niedługo... jutro! — rzekł Gorayski, 
zamieniwszy z Anną szybkie spojrzenie. 

— To dobrze, bardzo dobrze! — dziew 
czynka dygnęła i pędem wbiegła w szero- 
ko otwartą bramę przedszkola. 

— Zaczarowałeś chyba tę małą? — u- 
śmiechnęła się Anna. 

— A jej matkę? 

— Sam wiesz o tym najlepiej... 

Oboje idą dalej, trzymając się za ręce. 

— Nie powiedziałeś mi jeszcze, gdzie 
pracujesz i gdzie teraz mieszkasz? — rze- 
kła w pewnej chwili Anna. — Opowiedz 
mi coś o sobie! 

— Pracuję w swoim zawodzie, jako ar- 
chitekt. Mieszkam w Warszawie, a tam 
wiele, bardzo wiele do roboty. 

Oczy jego zabłysły. 


naj. 


(D. c. a.) 
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